
TWOJE ZYCIE. 

Pozbieram blaski ponankowt 
na catym świede, wszędzie, 

i twoją w nfo ustrnję gtowę. 

do twarzy ci w nich 1będztie. 

Będziesz się snuta ja1k rngfa hiata 
od tą:d pomiędzy nami, 
i czystem niebem ,błękituiala 

i lś1nHa ros 'perlami. 

Pozbieram .żary południowe. 

na całym świecie, wszędzie. 

i twoją w nie us1troję głowę. 

do twarzy ,ci w nich będzie. 

Będziesz chodziila- ja1k cy,i?;a nkH 
ciemna ,otd slońc piesz'czoty, 
nie w hryfantowych lza,ch pornnh:1. 
lecz w łunie krwawo ztotcj. 

Po.zbieram zmierzchy oipa,Jowe. 
na całym świecie wszędzie. 

i twn.ią w nią ustroję gtowę. 

do 'twarzy ci w n'ich będzie. 

Staniesz się jasnych cisz oddechem. 
co drzewa przed sneirn ipieści. 

wie1czorną pieśnia i uśmiechem 

s1lrnńczonej 01powieści. 

Alek san der Czaplicki. 

GAMA SZCZ'ĘS'CIA. 

Orlkan, miażdżący se:nce, )1awiua. 'lecąca 

na piersi bez oddechu, ze szczytu slońca. 

Wielikie śiwiatto. ip!y,nące 'Przez szare ,po
koje 

rzeką. i dzwon weselny: fo serce moje. 

Oczy, rnZi1i:witte ,!~arwnie jak wielkie ilam
'{}lony, 

śmiech zfoty, malowany w pawie og.o,ny. 

Dtugie chwile we dwoje, o,grzane słów 
warem, 

i dziecinna, rados:na któtnia z ze.garem. 

Drugie chwile we dwońe w dszy, prze~ 

siąkniętej I 
pra,gnien1'iem dosyitem; uśmiech jest 

święty. 

Czworiga źre:nk przycichłych, chłonących 

się wzajem 
s1pojrzenie, które wszyst:Jm, wszystko po

znaje. 

Szczęście najci1chs:Ze z cichy,ch ·- w ser-
. decz:nym przewiewie 

111iet1·chwytne, o :krt:órem nawe,t się inie wie. 

--.. --

OD REDAKCJI. 

W dodatku tym z 1,Przyczyn techni~ 

cznvch nie mogliśmy um1eścić I-ej serj! 
fotografij dzięcięcych na ko~kurs p. n. 
„NaJtadniejsze dziecko w Ł0:dzi". Nasitąipi 

t-0 w -numerze przyszłym. 

. Re.di.kitar: Klemens Orchul.skL 

I • I .i 
„Kurjera Łódzkiego" 

~la ~rnnowny[~ [lYł~lnim~ nm~~o ~i~ma 
p. n. 

'' 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki. nadsyłając 

do redakcji „Kuriera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniątej ko

percie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co lydzil.!1) w dodatku --

11ł.ódź w ilustracji" w ilości od 10 - 20. 
Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było wieccj„ kolejność u

mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet
nia. 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b„ 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebh~ typ, wy~ 

cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurj1:rzc U1dz

kim11. Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na ld(1rq się ~ło

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadcsf<lĆ pod ad

re"sem „Kurjera Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 

. Jako, nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dln osób. na 

które padn:ie z kolei największa ilość głosów: 

I. przepiękną etolę 
li. zegarek z.loty z bransoletą 
m. bransoletę .złotą 
IV. s.afjanową ,torebkę spacerową, 

V. ·wykwintną torebkę jędwabną wieczorową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest iak-
najwi'7'kszy. · 

ŻARTY FRYWOLNE. 

Mory.c, prędzej! 

Nie mogę zdążyć. 

No, to je,go zł.ap! 

- Za co? On nie ma ogon. 

Odbiito w drukarni ..l(aarJera LódzkłegoH. 

>-I' 

I 

DCDATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEOO". 

Rok II. ł,ódź, dnia 10 maja 192'5 roku. 

t feta Lódź - W rszawa. 

W dniu 3-im maja o godz. 9 m. 30 z Placu Wolności w Łodzi wyruszyła do Warszawy 
sztafeta; każdy z biegaczy trzyma w ręku rulon z depeszą gratulacyjną1 przeznacwną dla 

doręczenia p. Prezydentowi Rzeczposp Jlitej. 

Nr. 19. 



Dwie książki ohfstów z podró!y". 
o s'tosune.k do rnalars.twa, g0rafiiki i litera.tu
ry, poe·z1ji, no .i 1kryty1ki literackiej !CZYWi

sta, której ignorancję i do bez.czelności po
isuniętą 1zaro·zumiałość sirnaga von Unruch 
bezlito·śnie.' 

„Listy z nizin" - Gustawa Olechowskiego 

!Powojenne warunki polityaz:ne, atmosfo 
ra WtZajeimneu nieufinośd, 1międzynarodowej 

niechęci, :barijery celne i utrudnienia pas·z
. portawe, zapory wyłntdowane szitucz.nie, 
jako .poz.oistalości wielkiej .rze.zi eurnpej
skied - wszystko 'to s1powodowalo, że po
drńiż.e, przebieganie !dalekich wylą1dów : 
przemierzanie wod.nyich fbezikircsów staly 
się niedos1tę,pnym ·luksusem, e·gzotycznyrn 
snem, bajką ·o sllrnnbach Iiarun-Al-Raszy.da. 

Stafy się te rzeczy do~tępne nieliczne· 
mu .grnnu Judzi: 1dy,pJomatom lub tym, •któ
rzy 1sto1ją i:ch blisko, 1Przeidsitawidelom mię 
dzynamdowe:go lka1pitatu i .przeimy1sht, .któ
rzy w poszukiwa.niu 0nerwowem 'frnwych 
ry.nków zbytu iprzebie1ga1ją w daleikobie1ż

nych eks1pressach kraje w.zdtuż i rw:s:zer.z. 
Dlatego może 1podróże stafy się luksu

sem, kt6ry dla iszerszych warstw, 1zwtasz
cza zaś .dla i1nteliigencji 1Pracującej ies~ dal~ 
ikim mira.iem, a fnmc•ja ·czy Belgia posia
·da tyle.ż e.gzotyzm11, co dla kulturalneg . 
•:Eurnpejc1zyka nider:la·ndzkic Indie luib Kam
•bod:ża. Taik jest, czasy się zmieniają: ws1zak 
dla nas kiedyś, w oik:rcsic zaborów, egzo
tyczrnemi 1byty dalekie i ·bezikresne stepy 
Ukrai.ny, kurhany i rozfo;gi„ g.d:zie rozgry
wała się akcJa świetnych 1powieści Edwar
da Ugockiego o lnsach roidzi-ny Kamie
nieckich. 

Zmienit .się też zUJpełnic charakter opi
sów i listów z podróży, notowanych 11a-

1prę:d·ce, dorywczo, ·po~piesznie, jak wi1dok 
•pr,ze.Jo1tny z oikien mkrn1ce.go •szybko pocią

gu. Dawniej :podr·ó.żował·o się wolnied, prze
trawiało wraże,nia s1pok0Jnie1j, solidniej, głę

biej - ta1kiemi są właśnie „Lis1ty z :podró
ży" Sienikiew.icza. A dizi1siaj takie wrażenia 
,przelotne sn raczej czemś iblyskotliwem, 
różnokolorowym z1lepkieim najrozmaitszych 
frag.mentów, chwyitanych na ,gorą1co, nie-
1przetra wionych gruntownie, ale może za to 
bardziej .żywych i .be~pośre1dnic.h. 

·W pew.ne.j mierize odbiega od tych .pojęć 
wyd.ana nie·dawno przez Gustawa Ole.chow 
slde·go książka p. t. „Listy z ·nizin". Jest to 
zlbiór s:zkiców i IJ"ef!eksyj z iPO.dróży po Ho
lan1dji. Dominującem dest 1tuta1 nie.tyiJe wra
·żenie samo, 'llie·tyle olbraz rzeczy widzia
nych, ile ·forma ich ujęcia, wYITJowiedzenia: 
coś pośre1dniego ;pomiędzy sumiennie 01pra
cowany:m artyikulem .Jiterackilm, a luźną iim
presuą, .naistro:jowym essay'em. Dosikonale 
dostosowany je.st do pewnyieh ·oipi'sów kolo
ryt tego. stylu, o ile taik wyrazić s.ię wolno: 
01pisy miast, g·d1zie kw.itmi, ,ponsowe gwoź

dziki, dirią nie1Pochwyt:11ie calą gamą nast!ro 
jów rnoooych, wyraźny0ch, pulsują krwią 
żywą, czerwoną, •jak 1barwa !Płomiennych 

gwoździków. Gdzieś na nizinach, .·na pia
chach .i diunach, ·gdzie .życie jest szare i mo 
noitonne, tok o.powiada·nia jest do tyah pr'ze 
żyć dostosowany. 

* * 
Przez ·kontras.t za1pew:ne .nasuwają ·się 

refleksiie krytyczne przy analizie ks'iążki, 

którą w tych d'11iach do:pie!fO wyidat 1znany 

„Fliigel der Nike" - Fritza von Unruk. 

pi1sarz niemieakl Fry•c VO'n Unruh „FJiigel 
·der Niike". Nie są to 1Ju.ż bowiem listy z 1po
dróży, ale w ści'sle;m te1go słowa .znaczeniu 
wrażenia z po0dr6iży z Paryża do Londy,nu . 
Dominuje tam 'P'ierw.iastek 12Jadliwej ironji, 
<lo1skonalym wzrokiem obserwatora 1po1d

chwyco11c śmiesz·nostki we ws·zystkich prze 
jawach życia. Zagadnie.nfa .kultimalne, roz
cięte poprostu os.tirym lancetem t•ej ironji, 
ukazują nam swą nieco .przy1bmdzo.ną „pod 
szewkę", stronę odwrotną .medalu, g.dyż 

Fryc von Unruh tą właśnie me.teidą stwa
rzania rz.eczy naws1pak stale się pos.tuguje. 

Ks.iążka ta - ito powostu s:zerng wycin
ków, naklejonych na ma11gi1nes życia ws1pół 
czes.ny1ch centrów 1kJultura:lnych, któryieh 
lda:mliwą blagą 1poclcl1wytuje 0°bserwator w 
s1posób wprost świet:ny. Przedewszy.st.kiem 
chodzi, oc7ywi.sta. o zagadn'ienia kulituralne, 

W książce tej nie znajdziemy za1pewne 
tak sumienne.go ·odtwarzania, sz•czegóto
wych opisów miast i środowi1sk, jak to czy
nił .n;p. Sienkiewiicz, ale z1najdziemy zato, 
co·ś, co nam tę szczegółowość zupetnie za
st~wi: próbę odtworzenia na.stroju epoki, 
owe1i dziwnej atmosfery, w jakiej żyJcmv 
obecnie, atmosfery wyc1zekiwa11ia rzeczy 
nie1powS'zed11ich, gon1czkowc.go pędu .nn

rprzód i ikof owro:tn, wiru zawrot
nego wielkich m.iast. Te wielkie miasta two 
rzą współczesną 1lrnlturę, a w każ,dym ra
zie jej !Pozory luksus i przerpvch. Dzięki 
te.mu może wbśnic listy z •pndrMv, iPisane 
przez ludzi dQ1ia idzLsicJszcg-n, wychowa
nych i żyi::i,cv·ch w środowiskach wicllmmicj 
skidt, taki wfaśnic, a nie inny rposiadają 

blask i harwc;. I(. 

Ł6dzki K'IUJb Spor1towy 1Przed def1iladą w :dn. 3 maja r. b. 

!Drnżyna wa1rszawsikied „Po1onji" która w uibiegtą niedzielę .prze·grata me.cz na 
lkorzy1ść Ł. K. S. 1 :2 (O:O). 
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Ciszej! 

Prz·ez ~ycie 1P1rzeslam sarna. 
Kto rzek! o sz.częściu - kłamał. 
Żyłam z•l.udzenia ·chwil/ką 
i w.ie ki em IJuwa wed męki. 
Nikt 1mi nie 1POida1! ręki 
choćby szedł ;moją s.troną -
nic mi nie dano - tylko 
Kamieni nie 1s.z1czędzono. 

Zazdrośnie ludtzie s'trze1gą 
swego szczęścia itaiiemrui·c, 
lecz w .dar.ze dla ibJiźnie•go 
smutki wynoszą z ciemnk. 
Stają w rynku ipod niebem 
na gros:zaki je liczą 
i dzielą się jak chlebell11, 
zaprawionym ,goiryczą. 

Ni·e chcę waszych kramarzy 
Prawdy, Dobra i iP.ięikna -
na dwulicowej rtwarizy 
macie blazefJ.skie ,piętna. 

Ciszej, na Boga, .ciszej -· 
niech więcej duż nie słyszę 
ludzkiego tar·gowi1s!ka, 
gdzie chciwość podła, niska 
wy.ciąiga 1glo1dne ręce 

3-ci aja odzi. 

«. i 1PY'ta: ,,Kto da więcej?" 
i bada: „Kito ma więcej?" 

Życie bańkami pryska, Uroczysk nalbożeństwo iprzy ol1tarzu poilowym w1zniesionyim vrzy •katerdr:ze. 

a śmierć tuż z.a nią dysze.„. 

Lucyna z Macherskich Pruszyńska. 

UDEK.OROW1ANI SREBRNYiM MEDALEM 3-go MAJA. 
Stoją od s·trony lewej: 1pp. iCzekanowiczówna, Musi•atowicz, !Karasiński, Iia1jkowski, Dienstl-.Oąhwwa 1 rDroz.dowskii, Kacz
marek, /Pawlak, iPfeifer., Ko1s, idy;r. Michalowski, Gorzelnia wski, Ka:kie.t, Łuszczewska, 1Credowa; 1prócz tych osób udekoro
wani zostaU również nieobjęci ,powyiiszem .zdjęciem lPP- idy.r. Wo.lczyńs!ki, Janzę!bowski, Szw.a~m, ks. Nowiciki, Olcziak, 

Tomas:.:ewski i Pa•ikcy;ski. 



ier sza serj fotografij 
z drugiego konkursu „Kurjera ódz~ 

p. IL ,,Najładniejsze dziecko w Łodzi''. 

Godło „J asiek''. Godło „Mój Skarb". 

Godło „Orlątko". '.~r·, 1 

\ 

Godło „Nasza chluba", (Szcze@;óły konkursu w przy,Je,gtym ogłoszeniu). 

KRONIKA UTERAGKA. 

Hetman Stanisław Żółkiewski. 
Sz·częśliwą 1barrdzo myiśl 1powzięf o je

dno z nie'lic21nych u nas ·wyrdawnkrtw te
at:Jralnych, mianowilcie „Życie Teatru", i:ni
cju;ją1c „Bibljoteikę !.Oramaty,czną", której 
za,daniem będzie: szerzenie zamirowania 
111as·zej twó.rczośd drama.tyiez:nej, popula
rywcja wyb.itniejszvch dziel s.ceni.cznych 
i ustafanie tek,stów srztuk, które nie.ki.e,dy 
ulegają skażeniu. Jako rpierwszy tom tej 
bardzo potrzebnej i ipożyteczillej imprezy 
wYJdaw,niczej ukazał się ,dramat w 3-ch 
częściach Kazimierza Broń1czyka p. t. „Jiet 
man Stanislaw Żółkiewski". 

Wrs1pomnę przedewszystkie1m na wsrtę
pi-e, że dramat .p. rBrnń·czyka ntrzymal 
pierwsze miejsce na rk:onrkursie teatrów 
miejskich w 1Wa1rszawie (nadesłano ogó
łem 93 utworów) i zaikwaHf.ikowany z·o
stiał do Prania na s.cenie Teatru Narndowe
,go. Talki wymk jury konkurnowego wy
dajie się nam ieał1\:iem rus1prawiecliliwiony. 
Niezale·żnie bowiem od wirdocznych w for 
mie dramatu i ~ego technice wersyfika.cyj
rnej WJPlywów Wy.śipiańskie1go, „Jietman 
Stanislaw Żó.łkiewiski" jes.t m.iewąt,pliwie 
dziełem szczere•go rta[entu, nie'Zawodzące
go zwłaszcza w sztuce !kreślenia sze1r·o-
1kiemi lirnjami wielkich, mocnych charak
terów '1ud7Jki.ch. :Zwróceniem swych autor 
ski,ch oozu ku ,przeszlotŚci i ewokacją ·z jej 
deni do!Stojnej 1POstaci jedcrieigo z najwsrpa
.nials·zych bohaterów rnie.podlegtej lRzrplitej 

p. Brnńc.zyk m1dat duiża. przysługę na
szej i:ak UJbo,giej w 1nrace o większej war
tości literafal!rze drama ty1czno-historycz
nej. 

P.lurtarchowa - jak wyrnża się Jan 
Lorentowicz - pos.tać he1tmana wielkiego 
koronne,go rzucon~a została pewną ręlką 
na dziejowe 1ło magnackie1j 'J)ryWaty i a
nardlistyczllle,g,o ro21pasania szlad1e1ckie
go il1umu. IPonald syrnbofami tych trąrdów 
dawnej Riziplite~ - wojewoda. Po,toiekim i 
.posJem Korytka,, wznosi się dumna i szla
chetna w swej surowej wierlkodusznej rpro
stncie osOlba Stanisława Żółikiewskiego, re-
1Prezentanta mą:dre;go ,patrjotyzmu i .podda
·neg·o - orbywatelskiego orbowiązku. 

Nec liercules wszakże contra plures. 
W slużbie dla ,ojczyzny po;starzaly he,tman, 
o ciele 'Schorzatem od wraży1ch ciosów i 
duszy zatrnJtej zawistną, ;jadowitą ślirną 
wspó1oibyWa·teli, - Stanisław żórkiewski 
sktada u :stóip !królewskich zaszczyty het
mańskie j kai!lcle.rskie. 

A prze.cież, ,gidy [Pohańce znowu ławą 
ku 1grarnJcom ·Rzplitej ruszyli, gidy na la
rnm zagrały dzwony żółkiewskie, sędzi
wy wódz i statysta, który. za sobą miał 
„s.iedemdziesiąt dwa znojne· 11rzewakzone 
boje, lf:atarowYch ~achodów trzytdzie·ści i 
troje", stale ma ,czele n11cerntwa, s,pelnia 
swój obowiązek hetmański i za sprawę 
.I~~pliteJ składa wynioistą :glowę w 1cecor
s'.kiej potrzebie. Nic i 1I1ikt 11J1owstrzyrnać 
nie mógł Żólikiewskiego ·od dopelnieinia te
go obowiązku, o którym wiedział, że bę
dzie męczeńs~wem i ofiarą. Nie rpowstrzy 
mat wie1lkiego hertmana nawet :glos wiernej 
towarzyszlki 1pracowiteg.o je,go żywota, 
która pod posągowością linji ,charakteru 
polskied matrony ukrywała 1serce gorące, 
bijące .za 1jedno rado.ścią i ibólem mal·żo:nka. 
R.eginę Żółkiewską odmalowat IP. Broń
czyk z wie.lkiem :poczuciem rzeczyWistości 
-· i jednocześnie - z illltu.~cyjmem odczu
ciem piękna tej ,postaci. 

Wo1góle, zre:sztą, 'WISZY'stkie g.ló:wne dra 
matis personae mają intensyWność M.rutej
kowskiego jak~dyiby ikoJ.orytu, choć niektó 
re {np. Potodki, Zbaraslki,. Koreaki) zale
dwie jednym mornotogiem iezy też iparo1111a 
zdaniami <lialogm są cha!fa'kt1ery.z·owarne. 
Umiejętnqść kottde111sacii słowa' i unikania 

„Dar Ojca św„ dla Polski". 
Naturalnej wielkości portret olejny malowany przez znanego art. malarza (portre
cistę) Stanislawa Gilewskiego (stoi z paletą obok obrazu) w Watykanie w log-

giach Rafaela Roma, 8 kwiecień 1925 r. 

ialowej rozw;leiktości, i1dąca w parze ze 
z·dolnością .potęgowania sily drama.tydne
g·o na1pięci:a, - oto ·główne bodaj zalety 
drama·tu p. iBrończyka, dramatu wywo.Ju
jące.go nawet w czytaniu siiJlne wraże1nie. 

;;łfotman Stanisław Żófkiewski" nie sta 
nowi zwartej całości pod w21ględem swej 
budowY scenicznej, aczlkolwietk jedność ,idei 
naczelnej ;przewiJa się wyraźnie poprze~ 
karty drama.tu. Autor poidzielH go na trzy 
czę•ści, ~rzy epizody, z krtórych pierw::;zy 
odgrywa się w Sejmie 1617 r., drugi w 
siedzi.bie hetmańsrkiej, w Żółkwi, trzeci 
wresziC:ie n:a .narddniestrzańskich polach Ce
cory. Bpizoidy ie, jak WS1Pomniałem, zwią 
zame są mo:cno wę-ztem wielkie.go uko.cha-

-5-

--· ··-··----~~···---·-·-------·. - --- ~---- --· ------·--

nia postaci Sta·nislawa Żółkiewskiego i ipie 
tyzmu dla te1go hernsa, którego dzieje hiż 
dawniej nakhnęty Żerorms1kieg10 do napi
sa1nia „1Dumy ·O hetmanie". 

!Dramat p. Brończyka w świetle kinkie
tów na,bie.rze niewątpliwie walorów te
atralnych, ukry1ych °'be·cnie w stamie ~Po
tencjailnym w e1gze1mplarzu. Sporo .cennych 
wskazówek dla reżysera i inscenizatora 
da1je autor w swych uwa,ga·ch i r]Jrzypis
kach, dotyczących charakrteryzacji i ubio
rów osób działający.eh. Urtwór laureata 
k'onkursu warszawskiego .radbym jak 111aj
rycblej ujrzeć na scenie: Odbija on pięknie 
i :szlachetnie od iPrzeciętnej .tandety nowo
czesnej pmdufocji drama1yczneJ. Delfa. 
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JACK LONDON. 

s pól zawodni cym 
(Nowelka). 

(D01kończenie). 

Ponieważ mężczyzna, czy to sam, czy 
w grnma.dzie, przechodzi przez ·życie w 
zupel!nem ·niezrozumieniu .kobiety nic dziw
ne.go, że i mieszkańcy ·f orty-MiJc nie zda
wali sabie sprawy z ukrytej 1przeibiegf.o§ci, 
powodującej ,czynami Joy Mo.Jincau. 

Poznali do1piero po czasie, że ni·e umieli 
zglęlbić tajemnicy tej dziewczyny, której 
ciemne oczy otworzyły sir~ .po raz pierw
szy przy o.śle1piającem świeitle Ziemi Póf
nocy. Ojciec Joy prowadzi} handel futer 
i .przybył tu długo przedtem, nim oni wszy 
scy 1pomyśleli o zajęciu te,go kraju. 

1Mielsce narodzin nie odjęło jednak 
dziewczynie kobiecości i umiejętno,ści zwo 
dzenia mężazyzn. Czuli ·Oni, że Joy na
j,grywa się z nkh - ale nie umieli 01pr:zeć 

się 'jej urokowi ani przejrzeć jej kart. 
Mężczyzn i z f orty-Mli!e rozumieli to 

ty~ko, co Joy 1Pozwala!a im rozumieć -
łudzili się też w,szyscy aż do chwili, w 
które'j dziewczyna postawiła ostatnią staw 
kę. Wtedy dopiero -przejrze1i jej grę! 

Tydzień 1pr.zed •u:pły111'ięciem terminu Loujs 
Savoy i Jack łfarri·ngton wyruszyli w .dro
gę, a:by 1Pnzeid zajęciem w posiadanie złoto
dajnego terenu Olafa Ne1lis·ona nabrać sil i 
dać psom odpocząć. 

W dwa dni 1PO i.eh 1wyjeździe mieszkań
cy forty-Mile zaazęli wysytać zmfa.ny za
przęgów. Gdy ,przyszła ij{olej tna dwa za
przęgi, mające wi.eźć rywaJi prze·z ostatnie 
25 mia - ludzie mimo pięćdzies1ęciostopnio 
we:go mrozu .przez .go•dzinę za·chwyca1li się 

'd01boirern psów i wychwalali ich zalety. 

W osta.fniej ,chwili rnadjeiehała J.oy Moli
neaiu. Odciągnęła ina stronę lJon Mac ·f ane, 
o:pielkrujące.go s.ię wprzę.gieim Harriingto111a i 
co'ś mu 1powie:działa. Twa·rz .człowieka r~z
ja,śnUa 1się. Odcz1eil}it Tusk-of-Wo'lf i umje 
ścił go ina czele ·za1pr,zęigu Harri111gtmrn. 

- Biedny Loruis Savoy! - pomyśleli 

ze.brnni ·1nie1szkańcy -- ale w czarnyich 
oczach odjeid:żają.cej Joy ,Mo1ineau 1palił s'ię 

dziwnie szyderczy o·gnJk. 

Dochodzita pólmoc. Ki'lkaiset 1ludz·i, 01tulo
nych w ·futra, ze:braJ,o się, a1by uczestniiczyć 
w oiwtadnięciu obs,zar,em Olafa Nelsona. Wie 
lu łZ 'PO.śród in'kh trzyimato przyg.otow:ane 
!Paliki, aby z na:s1a1niem północy wibić je w 
z,iemię i pomknąć do foint,..Cudahy z.łożyć 

de1klarację. 

iPoHciaint z ze.garkieim w ręam śleldzit imi
niuty. Zawo1dnicy sitanęli koło m'iego w szer.e 
gu obok swy;ch zaprzęigóiw. Gdy lPOidniósl 
rękę - odrzucili ~byteczne fut1ra i derlki. 

- Uwaga! 
- Odjazid! - padły rozkazy. 

Kilkadzies.iąt ;par rą;k zirzucilo rękawice, 
tyileż irnokasy1nów LPOtbT'nęło w śniegu. W 
cZJterech ro,gach ·obszaru stamąi rząd iPal'i
ków - nasrteiv~ie w :samym środku .zatknię
to .glówne zina.ki - i wszyscy ·rciucili s.ię do 
sa111!. RoziJ.e,gł się hałas i krzyki. Lud:zfo, 

psy, ·lejce zmie•szali L<>ię i &kłęlbi:li. Razy 
1biiczy ,padafy naośle.p. Zwo'ina je.den .za dru 
gi1JTI wysuwaly się sanie z troku i ścisku 
i mknęły w idal wyitkniętym szJakiem. 

Jack .Harrirngton przewidział zamę1 i ,aze 
ka! przy swoi·ch saniach, aż się uspokoi. 
Louis Savoy, świadomy umiejętności prawa 
dz.enia :pisów swego rywala po1szedf z.a 
•ie:go przyJdadem 'i czekał taikże. 

Ody uckhł w oddali gwar ja·dących -
ruszyli obaj. Dopiero 1po dziesiątce mil uij

rzeili zdała wydą·gnięty sz1mu sani. Nara
z.ie mie było s,posaibu ich !Przegonić, g;dyż 

szerokość 1sań zaj1111owala .prawie cafy tor 
- a zjechać w ihok 1było nfopo<lolbieństwe:m, 
gdyiŻ •PSY zatP:aidły1by po tbrzuichy w 1syipki 
śnieg. 

.Po następnych pięitnastu milach t()r rnz 
szerzal się. il<;oto Dawso1n czekały pierwsze 
zmiamy zawz~gów, a mieszkańcy wyffe1gJi 
tlumn'ie, aby widzieć wyści:g. 

Hairringfon i Savoy !kazali usif:awić 
zmianę iparę mil dalej - i 1teraz, dzicM za
mieszaTiiu, wywołanem przesia.danieim za
wodników, wyminęli ;połowę zawzę•gów. 

Jecha'fo 1Przed nimi z:aledwo trzydzie
ści sań, gdy iZbliżali się do Y,nkon. Byl b 
najniebe3p,ie·czniejszy odcilllek 1drogi. 

Śr·o,dek rzeki 1wskutek gwartorw·nnści 
prądu za1I11arzł id.opiera 1nieda wno. Po
wiernchnia lodu ibyla 1.śliis,ka i lśniąca, jak po 
sad~ka w sali bailowej. Gdy tylko sanie 
wje1chaty na tę lustrzaną rt:aflę, Harri!ng!f;on 
ukląkł na sa1niach i ,świsitem ba.ta oraz dzi 
1kieimi oikrzykami ogł.uszał wvrnsit ,psy i 
znietwalał je do jallma.js1zyb·sze,go tempa, aby 
płozy sań nie iślizgały s·ię .po;prze1cz1ni.e. 

W całym kra1u Północy nic bylo :dru
giego, coby dorównał Harringtonowi w 
miistrzostwi.e kierowania psami. To te:ż 
winet prwścignął wszyst1kich i wv'bH się na 
czoło zawodni'kćxw. 

Savoy z itirmlnością wtrzyimywał -się tuż 
za nim. 

.Af'lliej więcej w 1P.olowie rzeki ncizeki
wa·fy zmia111y zaprzęgów. Zjechały ku nim, 
a iprnnieważ Harrington nie ,zatrzymywał 
się - a Savoy naśla1dował go we wszyst
kim - .pomknęły rówinolegle z nimi. W n.aj 
szybs·zyim bie·gu Ha.rri1n.gt.on .przeskoczył na 
drugie 1sa'Ilie -- i nie troszcząc się o 1po!Zoo1a 
Je psy, a,n.i o .powożącego, ze:Sliz:g,ują.ce1go 

się w oszolomieniu, gnat dalej. 

Przy sześćdziesiędu sfopniach poni:żaj 
zera nie imoż111a wytrwać długo bez oig1rza 
nia się · - więc Jierrh1gton i Savoy, .gdy 
czuli owłada:jące nimi zimno - zeskakiwali 
z sań i biegli z boku, trzymając Jejce 
nie ,przeistając po.ganiać psów. 

Tak mknąc, zmienili zapr.zęgi drugi 
trzeci raz. 

Mimo wiefokrotny1ch nsi'lowań nie uda
wało się Savoy'owi ;przecŚcignąć rywala. 
Resztta zawodników p.ozos.tat.a daleko za 
ni.mi. 
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Przy :-; i edemdzie&ią:tej ,pir11tej 

.iedrnt do nich, jak blyiskaw.ica, 
Fane. Tusk-of-Wolif na czele 

mi1li po•d
Lon iMac 
za.przę~'ll!l 

przy.ciągnął wzrok Harringfona. Z góry 
był pewien zwycięst1wa! W cat.vm .kraju 
PMnoc.v nie byto zaprzęgu, nrng<1ccgo g.o 
prześcignąć. 

Savoy, ·g<ly zobaczy1 psy Joy przy :r..a
Jrzęgu rywala, zrO'zumiaf, że przegra -
mimo to pnstanowit próbować szczę~cia do 
końca. -- Tak ,pędzili O!baj na 1spotka11ic zo
rzy poral!ln<:j, rnyślqc, jeden z r;u.1Dśc.i<1 .. dr.u
gi z żalem. {J zagJ.dkowych czy11acl! Jov 
Moliir1eau. . 

\Vczc·rnyrn rankiem zgronrndizilo sic; ca
łe Forty - .Mile w miejscu, z 'kt1.)'re).';o d{)
kładnie widać bylo Y.nkon aż do zakn:tu. 
oraz kres wy1ści.gu - Fort Cud~th.v ·na dna 
gim hrze·gn irzcki. 

.I oy Mo.Jincau isrt:anęta w pewnej ndlcglo 
ści od ·dml!;i lecz fod.zie usiu11t,di sic;. aby 
nie zasłaniać jej widoku. 

Roz.palm10 <J~niska, a .gT.zei<\CY isię .przy 
nich hidzie r.v1zykowali zro,ty ,piase1k, psy 
futra w zakładach o zwyc'ięzcę. Przeważali 
sitTonnicy Tusk-of-Wolf. 

- Jadą! ,krzy,knąt ze s.zc.tytu sosny 
jak.i.ś chłopiec. 

W ist·ocie, na zakręcie rzcrki ukazał się 

czamy :PunlJ.:cik, a tuż za ni.m drugi. W mia
rę ich wzrastania, ukaz.al się cafy szere,g i·n 
nych punkdków. Po paru chw.ilach mnżTrn 

hyło roziróżnić ·psy i sanie, na których le~ 

żeli ludzie. 
-· Tusk-of-Wo!~ prowadiz·i -- szepnął do 

Joy ,poruc.z.nik ipollcjl. 
OcJipowiedziała uśmiechem, zdradzającym 

podniecenie. 
--- Dziesięć pr,zeciwJc.o Jednemu za Ha:r

ringtonem ! zawofał posiadacz obszar?r 
zlofo'.dajne.go Botrleau, wznosząc w g(>ri:: 

cię;żtki worek złota. 
- Czy ma .pan choć tirochę .z.fota? 

ta la J oy poruc:wika. 
s:py 

Pokazał je1j wornczetk. Oce•niła :go s·zyt
kim rzurt:e.m oka. 

- Dwieście będzie? Prawda? Wcz mnie 
pan do 'SIPcilki i :przyjm zakład. 

Uśmiechnęła się zagadkowo. PoruczTI'ik 
wahał się i .śledził 1pnzebieg WY«~cigu. Olrni 
ws.pól za wodnicy, ido voto wy w.znicsie·ni, po 
ganiali bezustannie psy. łiarringt0:n jechal 
pierwszy. 

-- Dziesięć przeciw jeidnemu! iknsil ma
gnait z Boiuleau, potrząsając workic.rn. 

-- 1P.rzy;jm :pa:n zakład! - na1Pierata Joy. 
Porucz1J1ik przyjąl, wzrus1zają·c ramiona 

mi 1!1a znak, że robi to wyłącznie .na ,prnśhv 
dziewczyny, wbrew rnzsąidikowi. Joy ski
nęła us:po1kajającn głową. 

Krzyki ucichły. Przeistano robić zakłady. 
Sza T!Piąc 1się, zataczając, :Po:dslkakując, s,u 

nęły w o,gimmnym pę.dizie sanie. Tuż za z.a
.przęgierrn łfarr'iing:tona po.ganiał psa ,prawa 
dzącego Savoy, ale 1twarz jeg.o wyrażała 
zwą·t1pienie. H.arri1n,gto,n zaś zagryzat war·gt 
i nie odwracał głowy. 

Je.go !PSY mkmęły W ;jedny,m rytmie, a 
Tusk-of-Wolf, schyliwsizy ·gt.owę, warczał z 
cicha, .podągając towarzyiszy w ws1pania
tym wysiłku. 

i ego" 

·1!"~ r Godło „Brygadjer Kościuszki" 

Godło ,,Słoneczko", 

_ ..... 

C<1łc Fr1rty ... Milc 1rnws1trz.vmvwato nd·
dccli. ~lycl1;1ć 1l1ylD ·l.vl1lrn Lr.rask IJii.;i~ow 1 

skrz~p sari. 

1Jłn1.i\', p111;.:1,e'111 ·W.vw1·1h:it:v ~ię, a 1-1anii111'.L
l1i11 111JaJI w .\•c11ic;i,. 

Savuy, mtkll<\C jak 1::-lr.iala, mhnąl go, a 
t-Ian·i1rngton, 1pod1wsząc się, wi1dzial 1sw.e.go 
rywala, doc'ierającu.go ido komisarza rnJe
~1trnjq.ccgn, i słyszał jednocześnie clokladnie, 
.ia,k Joy 1rn{>wiła do poruczll1ilrn: 

Nagle rozległ .się dźwię1c.zny .głos Jov 
Molineau: 

- łiop! Hop! Tusk-of-Wolf! 

Tusk-of-Wolf uslys~ał. Gwałtownie zbo 
czy1ł z .drogi i zwrócił się w kierunku swej 
pani - a cały za1pirzęg za nim. Sar!'ie utrzv 
maty prze.z chwilę równowagę nn ie•Li111c,i 

- Tak, lak do1b1rzc; pies pracował~ 

Mnżll~1 śmiało pnwil'.dzieć, że to on JJ)l"OWa-
Llzil hieg. 

(tłum.· Ir.). 
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,,Kurjera Łódzkiego" 

dla naszych ilusińskich 
p. n. 

,,Najł -dni 
dzi c 

111111 

J z 
em'' I 

W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie dzieci od lat 2-6, 
rodzice których winni nadesłać do redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone god~em, 
nazwisko zaś imię i adres. winno być załączone w drugiej zamkniętej ko
percie, oznaczonej tern samem godłem 

Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co tydzień w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 

Gdyby fotografji w którymkolwiek lygodniu było więcej, kolejność u
mieszczania nastąpi w drodze losowani~t. 

Konkurs ro;zpoczął s~ę od dlnGa :26 kwiet„ 
nia 1925 r. i trwa do ·~ 'lb\11f':rześnia · r. b„ 

Wszyscy czytelnicy mor~ą głosować na wybrany przez siebie typ, wy

cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurierze Łódz
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka na które się !,!ła

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłi:1ć pod ad
resem „Kurjera Łódzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 września r.h 
Jako nagrody redakcja „Kurjcra Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

li. rower dziecin.ny 
HI. kołejlrę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową 
V. 5 książek \_V ozdobnej oprawie z ba-

• ieczkami ilustrowane.ml • 

• • •=======•=•======• 
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Bard.ze ŻYWO zaikrzątnęfy się nasze 
w.ladze miejskie około s,prawy !Przyszłego 
sezonu teatralnego. Jeś.Ji wderzyć temu, co 
mówią i 1piszą, - per•tiraktacje z -dyr. Szyi 
manem toczą się 1bardzo 1Pomyślnie i roku
ją rychte a pożądane uk.of1cze,nie. tPod01bn0 
dyr. Szy;fman żąda zl. 200.000 rocznej suib
we1n,cj.i, ale wzamian .za tę sumę zrzeka się 
wszelkich w ciągu roku do miasta ,preten
sy:j i żalów, .zrnbow.iąz:ując się tlednocze-
1śnie stać śdśile na ·gruncie kontrakt1u. Nie 
lbę.dziemy tu w rozwleildy s1posób podnosil: 
bardzo poważnych zasług dyr. Szyfmaina, 
ina iPO·lu nasze'j 1sztutki teat1ral·nej położonych; 
na'j.lepszą ty1ch zastug o.ceną jest Krzyż JCi 
mandorsk:i „PoiJoniae Restitutae". 1nadan;, 
dy:r. Szy,fma11ow.i w dniu 3 maja. 

Lata wytężonej 1pracy dyre-kto·nskiej p. 
Szy,fmana w 'Warsz a wie dają z.upelrn1 gwa
ra1ncję, że o ile kierownictwo ló'dz.kiego Te 
atru 1Miejskie1~0 dastan.ie się w Je,go do
świadczone ręce, za·rząd miasta może być 
·sipokoj:ny ,o airtystyczne i finansowe losy te
atru. Uni1knę!·o1by ·się wówczas wielu kło
po,tów i przykrych ·nie!poroZiumień, !których, 
ni·estety, nie brakro w toku sezonu 1hieżące
go. !Ponieważ Łó.dź, jeśli .chodzi o jej wła
dze miejskie, d:ba o 1swói Teatr i rozumi~ 
olbrzymie jeigo ZIIla.czenie, można przy-

NIE TEATRÓW. 

puszczać, że w razie sfinalizowanja paktu z 
dyr. Szyfmanem stosunki pomię.c.lzy nim a 
mia1stem iprzyhratyby spokojną i harmonij
!H\ formę. 

Jeżeli chodzi ,o ar-tys tyczne plany dyr. 
Szyfmana, z.grubsza tylko oczywiście rnara 
zie ujęte, możemy 1powiedzieć, że 1przyszly 
kicrowrnik Teatru Miejskie,go (1sądzimy, że 
tak .się stanie) - zamierza wyst.a wić w se 
zonie 19.25-26 ir. 30 nowych s.ztlllk, (1prem1e·r) 
w tern 10 z t. zw. wic!J:ldego repertuaru. 
Wszystikie gwiazdy teatrów Szy.fmanow
s.kich w \Varszawie, a ;twor,zą one cale koli 
telacje, 'blysz.czalyby również Ha scenie 
łódzkiej, występu·jąc ,p.erjody.cznie w 'Swyd1 
popisowych rolach z najnowsze.go repertua 
ru. P.Ja.ny piękne, jak wid.zimy, i rnz·lcde. 
a jednocześnie calkiem możliwe, przy 1pcw 
nym wy.sitku, do ~realizowania. l~ea!izacja 
ta dala1by w konsekwencji urozmaicenie ;re 
pertuaru, co jc.s·t ipowa,żmi, rholączkQ sezonu 
bież;:i.-cego. 

Z prawdziwym np. zdumienie1111 przez 
trzy tygodnie ostatnie, bez ·żadnej ,przerwy, 
oglądamy na afiszu nasze.go Teatru M.iej
s,kiego „Dy1buka". Sztuka nicwąt1pliwie ory 
ginalna i war.tościowa, - suk·cesów kaso
wych dyr. Wroczyńskiemu ,mratulujemy, 
ale - na lit.ość Bos:ką ! - czy:ż można :p·rzez 

1Sty:nna z uroidy i talentu artys.tka fi1Jimowa Norma T1almad1ge 
nosi z wdziękiem ,suknię z maga1zy1111u Jean Pa.ton 2 koronki 
1bJ.onde., iPOlkrywającej spód z mousseline de so.ie 1te:go ,saime
go k,oJoru, obramowane.go 1pr.zy s1p6dniczce i staniku sze,rnką 

morową wsfażlką vi1eux-rose. 
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dwadzieścia wieczorów zrzędu scenę jedy
ne,go niemal tea1tru polskiego w Lodzi .zaj
mować Dy.bukowem widowi1skicm ! ? A ,gdy 
by ta·k jaki aryjczyk zatpragnąt pójść do 
teatru ina inrn\ sztukę, nic na „Dybuka" 
(.którego może już obejrzar, co ma wówczas 
uczynić r Powie 1Prn wtlupoc.lobnie parę moc 
nyd1 stów i ---- wy;bicrzc s.ię do .ki11a na 
„Uol.go.tę uczciwe.i kobiety" czy też inną 
„Ca1rS'ką faworytQ". A pó;0niei --- ·ta:kiego 
zaw.iedzioncgo jegomoiś,cia :11ie 1prędko już 
w teatrze iprzy ulicy Cl!·gielnianej zobaczy
my„ ... Nie s~ł1d1z1.;, by ogrywanriem do znu
dzenia jedne.go „I )ylmka" 1mnżna 1hyto so
bie wychować .pubiLiczność, ccniąq i kocha 
h\C<\ 1teatr ,pol·sJd. Tych parc; uwag --- tak
mi.n1c>cl1otlem .... 

,[ l1uże zain-ten.:1sowa·11h! wz:budzilo w War 
sz,aw.il! wv·stawienie w 1tcatrze im. Bog,u
sta wskie,g-c; widowiska chifrsk.ie1go p. t. „Zt() 
t:v ,płaszcz". Jes,t to bajka, z ory1ginalów 
cliit1s.kid1 zaczl!rpnięta, przez dwóch Angli 
k<'iw przerobiona, przez A1nto11iego Slonim
skie,gu 1tr.anskrybowana. l~c.żyserskie i i111-
sccnizatoriskie .filtry uczynity z chiI1skil!J 
ha1j1ki widowisko i111Lernsujqce, w którem, 
olwk de·koracyj-11ej barwności i pomystowo
śc.i, ,postarano sic; za-cl10wać właściwy 1te
atrowi chi1iskimnu styl 11aiwnu-umowny. 
Teatr ten, jak wiadomo, oparty jest glów· 
nie na grze ,aktorskiej, której 1najis1totniej
szym środkiem wyrazu je.st - gest; .żupeł 
na ,pms1tota rekwizytów i brak zmian dek:J 
r~1cyjnych wkładają ogrnmne obowiązki na 
aktora, wy1magaJqc od niego wyi.Srnkiej kul
tury 1sceniiczrn.:j i intensywności w ·01pcrowa 
niu roz,porzadzalncmi, skrnmnemi ilościo
wo, śrmlkami sz.tuki odi w<irczej. „Ztoty 
plasicz", .pomimo przctadowania insceniza
cji ,pic;ikncmi dro.bktz.gami i 1szczegó!ikami, 
co powodowało 1pewną rozwlekłość wido
wiska, był 1poważ11yrn sukcesem dyr. Schil 
!era, .l\tt'>ry, jako reżyser miał lwią czc;ść 
trutlu przy .stworzeniu caln.śc.i. Co .sic; ty
czy trnśici „bajki -chińskiej", nic odbiega ona 
od watków 1bajek europej1skieh: l~ywaliza
L:ja dw[ich synów, zr.o,dzonych .z •dwóch żoil 
potc;ż111ego mandaryimt, k01'iczy isiQ ,całkowi
•tcim zwycięs1twem c.lzic-Jnicjszego ,i s:dachcl 
niejszc,gn, ocalonego cudownie w ~'>woim 
cz.asie 1przcitl morderczemi .zarniararni ro
clziny ,rywala i wydrnwan<.:go w domku u
bogie·go 01grodnika. Próc.z bo1gacit\v i ,dosto
.iet'1stw na•gro.cJ<\ zwyci1.;2cy je·s>t r[iwnicż u
roczy „Kwiat Brzoskwini"; jest to ipoetyi.:z
ne 1mia110 ukocl1anuj 1pirzez ohu :przyrodnich 
braci chit'11s:kiicj dziewczyny.... I-!istorija 
tlosyl: stara, ale p01dana w Tcatrz<.: .i1111. Bo
gus:lawsikiego w i1nterl!Sll.i<\t.:ej formie za
monskie.go cacka .... 

Ideę upat'lstwowicnkt .lealrów w1cicla v.' 
życie .Jugosta wja. Nie·daw110 wyszro rnz·po
rz4dzenie ,Ministers-tw.a Uświece11ia, hion\
ce wszy1s•tikie t.catry pod o,piekt; pafrstwa. 
Pafl:stwo pokrywa wy.uatki .per.sonal,ne, za
twier.uza budżet teatrt"iw, plaei aktorom c
mery.turę ,p.o 30 latach .pracy, uważając pra
cowników teatralny.eh za funkcj.onarjuszóv.· 
paf1s.twowych. Skarh 1paf1stwa wy1ptaca fo
a•trom suhsydja, s.tos·ownie do roz1rniarów 
1potirzeb. Istnie1nie teatrów 1prywatnych do 
pusz.czalne je·s:t tyiJ.ko w 1mia•s,taier1 po.siada
jących więcej ni.ż 100.000 mieszlkańców, 
przyczem teatry ,państwowe .posiadają oczy 
wiiście wszystkie 'przywileje repe1r,tuarowe 
go pierwszeństwa. Zarząidzenie jugoslowiaf1 
skfogo Minis1crstwa Oświecenia 1posia:da 
niewatpJiwie .swoje dobre s,t.rony; ja/kie re
zultaty 1przyniesic w 1prakty,ce-okaże 1przy 
szlość .paroletnia. B. D. · · 

Elzia·f··szarad rozrywek umysfowyc h. 
(POD REDAKCJĄ VERNICUSA}. 
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Rebus rlr„ 1. 5 tomów ostatnich nowo
ści beletrystycznych. 

Logogryf filmowy łłr. 4 
(uf ożył Stee1P). 

Z mzeJ .Po.danych 1sylaib, nale·ży utwo

rzyć kolumnę wyrazów, którY1ch ,początko

we Ute1ry, 1czy•tane z .góry na dól daidzą 

riaizwę filmu, wyśWJietlane.go w „Casinie" w 
czasie świą•t Wie1kanoC1J.1ych. 

Sylaby wchodzące w skład 
wyrazow. 

Po - al - ko - ha - g.o - ko 
ra - ra - ta - du - re - ak 

~tów-za-Iosi--nings - soa- ka 
- tor - wa - .in - jan - mouche 
- gri' - tros - ne - g-ram - tyl 
- kę - na - la. 

Znaczenie wyrazów. 

1. Jedno z !Pierwszorzęidnych ki-n. 

2. Irmcizeij „arty,s.ta". 

3. Nazwisk.o slawne1go aktora filmo
we·go. 

4. iNajwyibit1J1ieJszy fill!m amerykańslki 

iubie·głe·go sezonu. 

5. Niedawno wyświetfany w ,.Czarach" 
obraz. 

6. Nazwisko siła wnego reżysera filmo
we.go. 

7. Imię i nazwisko słyn1nej ill;Wiaiz:dy fil
moweo. 

8. Jeden z najnowszych filmów z jej 
udzia,lem. 

9. Nazwa wytwórni .f.rancuslkie'.j. 

10. Nazwa warszawskiego biura kinema 
t oi&1raf1iic'zne·g.o. 

Za dobre rozwiązanie, rebrns.a i 1n·gogry
-fu nadesfane do dnia 16 maja ·re1daUc1cja „Ło
dzi w ilustiracji" p1rzezniacz,p. ialrn nagrndę: 

RozwJązania na;dsytać naOeży w ikop-er
,fach adresowanyah do „Kmjera Ł-óidzkie
go" ;pod „Dzia·i szarad i rozrywek umy.sfo
w:y~ch". 

Na.gro/dy przyznane zostaną w dr.adze 
losowania i odcibrać 1bę:dzie je 1motna w re
dakcji „Kurjeira Łódzkiego". 

Nazwiska osób 1przezna·czonych ido na
grody poidamy w nas1tę1pnym numerze „Ło
dzi w ilustracdi". R.ówillież w tyru numerze 
zamieszczone zostianie ro-z•wiąza·nie Jogo-
1gryh! oraz r~busu. 

Rozwiązanie logogryfu geometrycznego nr. 3. 
Testamentalne słowa Adama Mickiewicza: 

„Niech się dziatki moje kochają". 
1. 2. 3. 4. 5, 6. 7. 8. 9. 10.11. 12, 13. 14. 15. 16.17. 18. 19. 20. 21. 22. 23. 24. 25. 26. 

TRAFNE ROZWIĄZANIA NADE-
SŁALI: . 

Krys.tyna Malewska, Wadaw Skrzypek, 
A. Marks, Kazimiera Krzemińska, Stanisła-
wa Pawlikowska, Maria ·Wo:jaczyńska, 

Mikotaj Sz:letyń.ski, B. ,Zadaczkowski, Jerzy 
Wolski, Feliks i iPela1gja Ku,pczyńscy, Sfa
nisiawa Szeferowa, Zdzisław Gaiewiski, B. 
Barkowskli, ża,kiewicz A., Wincenty Wasi
lewski., Helena Stoltzowa, Lucyna Merty
nówna, Marvla Upińska, Lucyina Lipińska, 
I Ko,pczvński, Z. Gumowski, J. Zimek, Iie· 
Jena Claoińsika, Edward Smoliński, Stani
siaw Tosi:k, Stefan Tomczak, Irena Koście
Iakówna, Stan. BartoszewsJQi, Grażvna Pm 
chorowa, Edward Dutikiewicz, Alina :Prą
dzvńska, M. Skrutkowska, Wanda Łucza
kówna, J. Roszakówna, Jó"Zef Janas, Am
ibrorżait:vs, Ireina Marcinkowska, Jadwiga 
Krnjews·ka, Stefanja Zajaczikowska, Maryla 
Uznań~ka, Kazia Groszkowska, Bronisław 
K edziersiki, Zenon Szczech. Danka i Leszek 
Chmieleccy, Stanistaw Rórżanowk-z, Iienry 
ka K·ozlowska, Teresa Kuledowska, M. ·Wo 
dzin'ow.ska, 1E1dwa·rid Skrrutkowsld, Ja.dwi-
ga Pia1seo'ka, Janima Piasecka, Seweryn 
Tyczkowski, Wanda Zielińska, St.efan Si
korski, Zofja Bubasówna, Walerjan Kascpro 
wiicz. AUon-s Zaichner, A:dam A·ntcza1k, An
na ,Rutkowska, Antonina Lesiakowa, C. 
Tyczkowski, Eugenia Tyczkowska, Mefanja 
RManowkzowa. K. Piętkowski, Ua11i1J1a 
.ChrnieJa.nka. Zofia i Zyrrmunt Mu·s·zyńscy, 
Jan Men-cel, T. 1Merncel, Slte1be.J.ski, Oenowe
fq Mus.ialówm1, 1Req-ir'.l Karolakowska. T·1n 
Świ1J10ga, Zyta Chotońs1ka. Mieczystaw:l 

- t1 -

Stawi·aka, E. Tar.kawska, Jiaiina S.zwa-nkow 
ska, Jam1s1z Szwamkowski, Tadeusz Sroda, 
Zof.ja Szulcówna, Z.ofja Su1mp,erówna, Cze
sia wa ifuksówn.a, 1Marja d'Ammanówna, M. 
Nilkonorow, J ózcf Hertel, :Bożenka Garliń
ska, Irka Koper.ska, -:Eug. [P.Juta, Aniela i Da 
nuta Weilówna, Mieczy.stawa Stebe,J.ska, 
T. Ryiba·k, Zvgm. l!Ji1powski, A1ojzy p,Juta, 
1Ignacy Kubiak, Jan ,Kryisiak, Zibirgniew Kahl, 
Wtad. Steaki, 7-a kl. Szkol. iPowszech. 65, 
Marja Meyerówna, Karol Łukomski, S . 
Bielska, Stanisława Łewandows'ka, Jan 
Stępień, Tadeusz Chibne1r, St .. i Oz. folis'iwk, 
Józef Kaź.mierazak. Anto.ni Oo1ańsild., Pola 
i\Volniewiczówna, .M. Kowalewski, Wtad. 
Hryniewicz, Wtadyslaw (?odsaida. Bole-

,sfaw Tuga, Michał ifische·r, łfonr.vk Lisi-e
cki, 1Romual:d Kuchar·sk'i, Pio:tr Gallus, Z.ofja 
Trzee'ińska, iMie1czystaw Uz.nański, Roma 
1M.kha1ska, Mar.ia Michal1ska. Cyganka. An 
·na Jaisińska, R. Plac, Je1rzy Sll:efańs~d, Marja 
Gotębiows•ka, Czesław Kaźmiewski. Manjan 
Kozioł. ttenry'k Szymc:zy:k, Irena :Dalbkow-
1ska, Sta!ni,s!aw 1Matyczyński, .Jan Ślązak, 
Br. IDelJTlib•ski, J. ,Tadeust.ewicz. Stefania, 

1Jas:i.ńska, 1Marija iKi01JJerska, Wiiktor Jalbl- . 
cizyński,, if(. Btasz;czylk, 1J er zy Błaszczyk, 
D. Orygielówna, Józef PO!Pfawski, Adam 
Oleinfoki, .Iicnryk Kre'jczy, Florent. Kowal
czyk, .E111si;en•jus:z 1Matyc·zyńsik:i, Czesław Glo 
wa1c:ki, M. Rafaijczy.k, I1g.nacy Ifoff.ma-n, Lu
cyna Bernerówna, Ja.nina Anidrzeijewska, 
Franc. 1Morałewic·z, •Łucja iPietrzakówna. 
Skarżyński, li. Secewic:z, Kaz. Krawczyk, 
Marja Burcharltó-wna, Janina Niemir·ska. Zie 
mowi~ Unie~ B. Pi.etr7::ik. 1Kaz,imi·erz Otow1 
c'ki. M. MicJ1~1'J<-iewicz .. Razem 1.ti9 osób. Zte 
rozwiązanie 'fla•destato 1166 osó!b. 



Wylosowane nagrody padły na następuj.ące 01solby: 

I. Walery Kasprowicz, ulica Sienkiewi
cza ur. 67. ·_ „Moja droga do Polski", ks. 
f erdynanda Machay'a. 

II. Władysław Hryniewicz, ul. Pomor
ska nr. 91. ·_ Dramat w wielkim świecie". 

Kan. nr. 26. -- „Obok miłości" Lucie Dela
rue-Mardrus'a. 

IV. franciszek Moralewicz, Al. Kościu
szki nr. 4. -- „Człowiek o dwu twarzach". 
R. L .Stevenson'a. 

P. Bourget'a (2 tomy). 
III. Henryka Kozłowska, ul. 28 p. Strz. 

V. Zofia Szulcówna, ul. Grabowa nr. 29. 
-„W luainie jaguarów". M. B. Lepeckiego. 

I 
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I I i r 
„Kurjera Łódzkiego" 

ma ~lHDOWilJ[~ [lJfRIDiHR~ Ilftn~~O m!ma 
p. n. 

W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki. nadsyłając 

· do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotograf je,. oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko
percie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydziet1 w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10- 20 . 

. Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u
mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet„ 
nia 1925 r~ i trwa do 1 Upca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą gł~isować na wybrany przez siebie typ, wy
cinaj~c odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz-. 
kim11

• Na l~uponie tym należy wpisać tylko godło osoby, . na którą się gło
suje i w zamkniętej .kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad
resem „Kurj era Łódzkiego. 

· Losowanie nastąpi w obe.cności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
Jako nagrody redakcja „Kuriera Lódzkiego" przeznacza dla osób •. na 

które padnie z kolei największa ilość głosow: 

t przepiękną etolę 

U • .zegatek zloty .z braasołetą 
rn. bransoletę złotą 
IV. saijanową torebkę ·spacerową, 

V. wykwintną torebkę jedwabn~ wieczo.rową. 
Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak

najwi~kszy. 

!===============··-------·--=--=-=-=-==== 

OdMto w drukarni „K.uriera lddzkiego". 

Duży fason z czarrn.:d ta,galowej słorn
ki. Ka11JC!usze l1akie 1będą noszone 

wśród pełne1go fata. 

J ec.lwabny ika.pclusik koloru c.vklarne-
11owego z przybraniem z wstążki .i 

spiQciern 1z pereł. 

Kapelusz ze słomki, kombi'llowany z 
jedwabiem, 1przybrany różami na 

wierzchu gtówki. 

ł<e.i'tkt~ir: Klemens Orchulski. 

Rok II. 

·~· 

Łódź. dnia 17 maja 1925 roku. 

asłużone u literato i i publicyście~ 

W ubiegłą niedzielę nastąpi:o uroczysfe posw1ęcenie i odsłonięcie pomnika, na grobie · 
zmarłego redaktora ś. p. Stanisława Łąpiń·skiego. 

Nr. 20. 




